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Leuna. Za to blisko do 
Lubonia. Co z tego? 
Nic, poza tym, że tam 
i tu króluje chemia. 
Tam, w NRD — ta wiel 

ka, tutaj — powiedzmy, średnia. 
Kominy okryte pióropuszami bu­
rych dymów. Skażone wyziewami 
powietrze. Przygasła zieleń. Kilo­
metry rur, szyn, transporterów. 
I zbiorniki, duże zbiorniki, dużo 
zbiorników.

Leuna-Werke to taki kolos, który 
zwiedza się, krążąc autobusem po 
wewnątrzfabrycznych drogach. Lu­
boń trzeba lustrować per pedes. 
Tyle, że czerwony autobus wyrzuci 
Was na wprost bramy. Nie bramy 
miejskiej, lecz fabrycznej, oczy­
wiście. Tej, która wiedzie do PZNF.

IVo tak: PZNF — to Wam
■L ’ niewiele mówi. Tak to bywa; 

każde dziecko w Polsce wie, że 
dobre są pierniki „Kopernika”, zna 
pastę do zębów „Lechii” i pamięta, 
że przedsiębiorstwo, za pośrednic­
twem którego otrzymuje „Płomy-

Z reporterskich 
wędrówek

czek” — nazywa się „Ruch”. Ale 
PZNF? Z tą nazwą są za pan brat 
jedynie ludzie związani z gospodar­
ką. A przecież gdyby nie PZNF — 
„Kopernik” nie produkowałby pier­
ników, „Lechia” — pasty, ba — sam 
wielki „Cegielski” popadłby w pa­
skudne tarapaty.

Chcecie — to wierzcie, chcecie — 
nie wierzcie, ale zgodzić się trzeba, 
że żadna fabryka obyć bez kotłów 
się nie może. Te zaś zazwyczaj wy­
pełnia się wodą, wodą zmięk­
czoną. Czym? Fosforanem sodo­
wym lub hexametafos£oranem madę 
in Luboń. Na tym jednak wpływ Po­
znańskich Zakładów Nawozów Fos­
forowych na... produkcję pierników, 
czy sera się nie kończy. Bo spróbuj­
cie piec ciasto bez kwaśnego piro- 
fosforanu. Ze co, proszę? No, bez 
proszku do pieczenia, którego istot­
nym składnikiem jest ten piro... Wy­
łączność produkcji na kraj: PZNF. 
Ponoć i najlepszy serowar sera nie 
uwarzy, jak się pirofosforanem nie 
posłuży. A znów bez hexametafos- 
foranu żaden „Radion", czy jak się 
tam teraz tak zwane środki piorące 
nazywają, nie powstanie.

Więc wypadałoby te lubońskie 
„Fosfory” bliżej poznać. Zwłaszcza, 
że poza tym ładnych parę pociągów 
na tydzień fabrykę opuszcza, wio­
ząc tysiące worków z zawartością, 
bez pomocy której z naszymi plona­
mi na polach byłoby mikro. W koń­
cu przecież trzeba przypomnieć o 
tym, że aż 4/5 produkcji PZNF — 
stanowią mineralne nawozy.

To mi opowiedział któryś z inży­
nierów: stary oddział produkcji na­
wozu, zwanego superfosfatem pyli- 
stym — został zamknięty. I tak lu­
dziska nawdychali się tam „mnó-

Dokończenie na str. 2

„Przesyłam w załączeniu coś, czego formę trudno określić. 
Jest to opis autentycznego wydarzenia, z czerwca ubiegłego 
roku. Nazwiska, miejscowości itp. są zmienione. W przypad­
ku wydrukowania, jakiejś przeróbki tego, co posłałem i na­
leżnego mi z tego tytułu honorarium, proszę o jego przeka­
zanie na cel społeczny, wskazany przez redakcję. Z poważa­
niem były RYS”

Niecodzienny list. Gdy prze­
czytacie poniższę relację-opowia- 
danie, z pewnością zgodzicie się, 
że Autor dotknął problemu, któ­
ry ma wiele wspólnego z nie­
dawno zabliźnionymi ranami. Za­
stanawiające są przy tym niektóre 
myśli, wyrażone w tym liście- 
wyznaniu.

Być może, że zdarzyło się 
gdzieś kiedyś tak, jak pisze „by­
ły Ryś". W każdym razie mogły 
się zdarzać i na pewno zdarzały 
się podobne sytuacje. I one 
stanowią jakąś cząstkę naszego 
życia.

Jest zarazem, mimo ponurej 
treści listu, coś w nim optymi- 
stycznega. To, że obok Janka — 
ludzie pokroju Rysia znaleźli z 
biegiem czasu swoje miejsce w 
nowym życiu, stanowi wielki 
triumf humanistycznej treści so­
cjalizmu.

Zgodnie z życzeniem Autora, 
honorarium za jego lisi-opowia- 
danie przekażemy na Społeczny 
Fundusz Budowy Szkół.

T
o był naprawdę radosny 
dzień. Wszyscy uczniowie 
zebrani w auli szkolnej — 
patrzyli jak my, absol­
wenci, otrzymujemy świa­
dectwa. W życzeniach 

składanych nam, mimo ich szczero­
ści, przewijała się pewna nuta za­
zdrości, że my — już, a oni jeszcze 
rok czy dwa... Zżyliśmy się z sobą 
przez te pięć lat. Mimo, że każdy 
pracował w innym przedsiębiorstwie, 
mimo że wśród nas byli żonaci i ka­
walerowie, młodzi i starzy, powią­
zania koleżeńskie były bardzo silne.

W czasie przyjęcia, a właściwie 
większego picia, jakie zorganizowa­
liśmy dla grona naszych wychowaw­
ców i dla siebie, wspominano każdą 

miłą i niezbyt przyjemną chwilę, 
spędzoną w szkole.

Siedzieliśmy z Jankiem i opieku­
nem naszej grupy przy jednym sto­
liku. Poruszaliśmy różne tematy z 
życia szkoły. Janek, który lubił du­
żo mówić — trzeba przyznać, że cie­
kawie — wspomniał coś o zamiarze 
nauki zaraz po wojnie, jednak nic 
z tego nie wyszło.

— A właściwie dlaczego pan do­
piero teraz kończy szkołę? — zapy­
tał Janka inżynier Pieczeń.

— Wie pan, różne były tego przy­
czyny, ale jedna, najważniejsza, 

Po latach
zadecydowała. Ojciec mój, przedwo­
jenny KPP-owiec, z chwilą zakoń­
czenia wojny, skierowany został na 
wschodnie tereny, do pracy w apa­
racie bezpieczeństwa. Pojechaliśmy 
i my, to znaczy matka, siostra i ja. 
W sierpiu 1946 roku ojciec zabity 
został pod Browem przez bandę Ry­
sia. Następnej nocy matka i siostra, 
wracające od znajomych, powieszo­
ne zostały w bramie naszego domu 
przez tę samą bandę. Zostałem sam...

Janek przerwał na chwilę. Nikt 
nie starał się zakłócać ciszy, wiedząc 
jaki odczuwa ból!

— ...Kiedy trumny z najbliższymi 
zasypane zostały ziemią, kiedy już 
wszyscy odeszli z cmentarza, pod-
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szedł do mnie zastępca ojca, porucz­
nik Bryl; ujął mnie pod rękę i po­
szliśmy do niego do domu. Dopiero 
po paru dniach odzyskałem równo­
wagę duchową i zacząłem zastana­
wiać się, co dalej robić. Pomógł mi 
w tym por. Bryl, który wrócił właś­
nie z Wojewódzkiego Urzędu Bez­
pieczeństwa z wiadomością, że mam 

się przenieść do Lublina i zacząć 
uczyć. Miałem wtenczas 17 lat i ro­
zumiałem, że trzeba się uczyć. Z 
drugiej strony — wydawało mi się 
— nie można sprawy śmierci naj­
bliższych pozostawić bez znalezienia 
winnych.

Rozmowa z Brylem, jedynym w 
tym czasie moim opiekunem i do­
radcą, spowodowała, że zamiast do 
Lublina, pojechałem do Warszawy 
na krótki kurs. Po jego ukończeniu, 
jako funkcjonariusz UB, pod ko­
mendą por. Eryla zacząłem nowy 
etap życia. Biegaliśmy jak psy goń­
cze z wywieszonymi językami. Nie 
jedliśmy i nie spaliśmy. Codziennie 
do innej części województwa pro­
wadził nas ślad bandy.

Byłem dwa razy ranny, odmrozi­
łem ręce i nogi, leżąc w dole i cze­
kając na możliwość chwycenia mor­
dercy najbliższych. I proszę sobie 
wyobrazić, co za pech. Kiedy dosta­
łem 3 dni wolnego, żeby pojechać 
do Lublina i powyrywać zęby — 
ujęto Rysia.

Wściekły byłem na siebie, na zę­
by, na kolegów, że to oni a nie ja, 
który miałem wyłączne do tego, jak 
mi się wydawało, prawo.

— Miał pan jednak satysfakcję, 
że schwytano go — wtrącił inżynier.

— Tak, ale rozumiecie, że to nie 
to samo.

— A czy widział go pan w ogóle 
później w śledztwie lub na rozpra­
wie?

— Nie, ponieważ byłem wtedy w 
sanatorium. Musieli wyciąć mi lewy 
płat płucny. Zwolniłem się później 
z pracy w aparacie bezpieczeństwa. 
Zacząłem pracować w zawodzie, 
który daje mi do dzisiaj dużo zado­
wolenia. Dlatego też zdałem teraz 
maturę. Czas koi pewne rany, cho­
ciaż pozostawia coś, co trudno za­
pomnieć. Słyszałem tylko od Bryla, 
że Ryś skazany został na długolet­
nie więzienie. Część odsiedział i 
zwolnili go. Słyszałem, że zmienił 
nazwisko. Podobno jeden z kolegów 

z czasów lubelskich Wfdz?^ go 
taj, w Poznaniu.

— A co byś zrobił, gdybyś zoba­
czył go i poznał, że to on’ — zapy­
tałem.

— Co bym zrobił?— Wiesr— tru­
dno powiedzieć. Człowiek ten w 
owych czasach działał w imię cze­
goś, co jemu wydawało się słuszne. 
Odsiedział karę— Teraz może pra­
cuje dla nas i z nami. Trudno po­
wiedzieć, żebym z radością go witał. 
Ręki na pewno bym mu nie podał. 
Tak._

Znów zapanowało milczenie. Trwa 
ło nazbyt długo.

Ja — myślałem. Siedziałem pięć 
łat z nim w jednej ławce. Jego żo­
na i moja to serdeczne przyjaciółki.
My też. Ja jednak znam te fakty, 
o których Janek mówił. Ja zmieni­
łem nazwisko, ja wyszedłem z wię­
zienia. Ja byłem..

Tak, to prawda! Nie powiem mu 
jednak tego, Czas zmienia ludzi. Nie 
lubię wspominać tego, czego nie ro­
biłem z własnej woli i co nie przy­
nosi zadowolenia.
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Oldrzych Mikulaszek I
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Róża w siebie owinięta 
do własnych. się tuli płatków. i
Piękno krwi przerywa letarg, j
w którym sypia do ostatka.

Na piersiach ją ujrzałem z bliska | 
jak więdnąć, płatki szczelnie 

mruży. = 
Czy kwiat sią także w pięść 

zaciska? i 
Zląkłem sią nagle róży.

Przekład: JÓZEF RATAJCZAK |

Oldrzych Mikulaszek urodził się : 
26 maja 1919 r. w Przerowie. o- : 
becnie mieszka na stałe w ulu- • 
bionym przez siebie Brnie. Miku- : 
łaszek, to świetny liryk ezcski. : 
Jego poezja, nie bez uzasadnienia. • 
bywa porównywana do twórczo- : 
ści Rainer Marii Rilkego. Debiu- : 
tował w 193o r. tomikiem wierszy j 
pt. „Czarny, biały, tak i nie”. Od : 
tego czasu wydał przeszło trzy- • 
naście zbiorków poezji. Jest uwa- • 
żany za jednego z najwybitniej- ś 
szych współczesnych poetów eze- : 
chosłowackich i zaliczany do czo- : 
towej czwórki poetów, którą two- : 
rzą, oprócz niego, p. Hrubin, J. j 
Zawada i J. Kainar.

Socjologia 
w urbanistyce 

rbaniści i architekci, stwarzając ramy przestrzenne dla ludz­
kiego życia, mają do spełnienia ważne zadanie. Polską szko­
łą urbanistyczną cechuje w tym zakresie dawna tradycja 
swego rodzaju śocjologiczriej refleksji. Już od
lat istnieje u nas urbanizm społecz­
ny. W związku z tym zwróciliśmy sią do 

socjologa — docenta dr. Janusza Ziółkowskiego (katedra 
socjologii UAM z szeregiem pytań. Doc. dr J. Ziółkowski 
jest członkiem Komitetu Przestrzennego Zagospodarowania 
Kraju Polskiej Akademii Nauk. Jako (jedyny) humanista, bądzie on 

w Paryżu,uczestniczył jesienią w 26-tym Kongresie Urbanistycznym 
gdzie wygłosi referat o aspektach socjologicznych urbanizacji. Doc. Ziół­
kowski wydał ciekawą pracą pt. „Sosnowiec — drogi i czynniki rozwoju 
miasta przemysłowego” (Śląski Instytut Naukowy, str. 400), prócz tego
ma na swym koncie szereg innych publikacji.

— Panie Docencie, jak pa­
trzy socjolog na miasto? O- 
czywiście, chodzi o pojęcie o- 
gólne. Spojrzenie socjologa 
na pewno różni się od spoj­
rzenia architekta, urbanisty, 
ekonomisty.

— Dla socjologa miastem jest gru­
pa ludzka o określonej strukturze 
społeczno-demograficznej, która speł 
nia specjalne funkcje społeczno-go­
spodarcze i kształtuje zamieszkałą 
przez siebie przestrzeń dla wypełnie­
nia tej funkcji. W mieście kształtują 
się specyficzne formy współżycia spo 
łecznego, jest w nim większa ruchli­

wość i większe zróżnicowanie. Cechy 
te tym są wydatniejsze im większą 
zbiorowość ludzką stanowi miasto. W 
tak dużym skupisku ludzie nie znają 
się wzajemnie. Człowiek żyje w mie­
ście w obrębie rodziny, gronie przy­
jaciół, towarzyszy pracy — bez wzglę 
du na odległość zamieszkania. Na wsi 
zaś więź wytwarza się na podstawie 
sąsiedztwa. Jednym z podstawowych 
problemów dla socjologa jest zatem 
szukanie rodzajów więzi społecz­
nych, występujących w mieście.

Rozmowa z doc. dr. Januszem Ziółkowskim

— Tak więc socjologia wy­
suwać może dezyderaty pod 
adresem decydujących o roz­
budowie i wyposażeniu mia­
sta...

— Urbaniści mają szanse wpływa­
nia na życie społeczne w mieście 
przez właściwą zabudowę przestrze­
ni, np. przez wyposażenie osiedli w 
urządzenia socjalne, kulturalne, 
usługowe, co stać się może zalążkiem 
więzi społecznej. Urbaniści nie mogą 
nie uwzględniać okresu przystoso- 
wania się napływowej ludności (zbudowaniu nowej dzielnicy na pra-

wiosek i miasteczek) do warunków 
życja miejskiego, chodzi tu o sta­
dium pośrednie, bo proces urbani­
zacji przybyszów nie przechodzi 
gładko. Dla przykładu: w osiedlu 
Konina — Czarkowa, ludzie nie wy­
obrażają sobie życia bez zagrody z 
inwentarzem lub bez ogródka. Te 
potrzeby dostrzega socjolog, a u- 
względniać je powinni architekci. 
Ze ci ostatni zdają sobie z tego spra­
wę, dowodzi fakt wprowadzenia wy­
kładów socjologii na wydziale ar-

miasta 
stopniu

chitektury Politechniki 
Warszawskiej.

— Pan Docent jest 
konsultantem Pracow 
ni Urbanistycznej 
Poznania,. W jakim 
nasi architekci i urba

niści korzystają z usług socjo 
logów?

Pracownia Urbanistyczna zaini- 
cjowała badania nad zagadnieniem 
likwidacji dzikiego budownictwa w 
ogródkach działkowych. Socjologo­
wie wyraźniej widżą nawyki miesz­
kańców tych szpecących obiektów: 
chodzi tu o szybkie przystosowanie 
owych ludzi do miejskich warunków. 
Drugie zagadnienie: współpraca przy 

wym brzegu Warty; idzie o to, aby 
najlepiej odpowiadała ona potrzebom 
ludności i specyfice rozwojowej Po­
znania. Chciałbym dodać, że urbani­
ści i architekci często mają skłon­
ność do ujmowania swojego zadania 
w sposób statyczny; projektują żłob­
ki, przedszkola, dziecińce, a na przy­
kład zapominają, że dzieci rosną, źe 
jest konieczne zlokalizowanie ośrod­
ków rozrywkowych dla młodzieży.

— W artykule „Zagadnie­
nie urbanizacji w socjologii 
i urbanistyce” (kwartalnik 
„Kultura i społeczeństwo”) 
wspomniał Pan o dużej licz­
bie miast i miasteczek w Wiel 
kopolsce. Jaka — zdaniem 
Pańskim — przypada im ro­
la?

— Tu głos decydujący należy do 
ekonomistów. Byt miasteczka wa­
runkują przecież atrakcyjne miejsca 
pracy. Miasteczka wielkopolskie ma­
ją dużą szansę zatrzymania ludzi, 
gdyż są dostatecznie zurbanizowane, 
charakteryzuje je przy tym zasad-

Dokończenie na str. 3
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NIE TYLKO 
WYWIAD

Przez z górą rok — od czerwca MI rok«, 
do sierpnia 1942 roku — działała bez prze­
szkód na terenie Niemiec sieć tajnych 
radiostacji, nazywanych przez hitlerowski 
kontrwywiad za ich proradziecką i masową 
działalność „Czerwoną Kapelą”. Kiedy zaś, 
w dużej mierze dzięki przypadkowi, Ab­
wehrze i gestapo udało się wpaść na trop 

t owych „muzykantów”, okazało się, że
wbrew początkowym przypuszczeniom mają do czynienia nie z siecią 
radzieckiego wywiadu, lecz z szeroko rozbudowaną organizacją nie­
mieckiego ruchu antyhitlerowskiego, której członkowie przeniknęli do 
niemal wszystkich, nawet najbardziej sekretnych ogniw militarnej ma­
chiny Trzeciej Rzeszy. Sprawa „Rotę Kapelle” nabrała posmaku wyjąt­
kowego skandalu; obciążającego zarówno kontrwywiad i gestapo, które 
wykazały brak czujności i niedołęstwo, jak i samego Hermana Goeringa. 
którego protegowany pracownik ministerstwa lotnictwa, Harro Schul­
tze-Boysen był jednym z przywódców owej tajnej, silnie powiązanej 
z komunistycznym podziemiem organizacji.

I choć już pierwszy etap energicznie prowadzonego śledztwa pozwolił 
na zidentyfikowanie poważnej liczby członków „Czerwonej Kapeli”, 
organa śledcze postanowiły działać nadzwyczaj ostrożnie, by zlikwido­
wać całą „wyjątkowo niebezpieczną mafię’.

Pierwsze aresztowania
W południe 30 sierpnia 1942 roku, do gabinetu Sehtrltze-Boysena 

’ wchodzi dwóch mężczyzn w charakterystycznych skórzanych 
płaszczach.

polecenia, Rdchsfuehrera SS jest pan aresztowany*.
Niezmieszany Schułtze-Boysen prosi o okazanie legitymacji służbo­

wych, po czym oglądnąwszy także starannie rożka* aresztowania, mówi 
spokojnie: „Jestem, gotów”.

Więcej aresztowań tego dnia nie dokonano. Za to cała sieć agentów 
i konfidentów uważnie śledziła w ciągu następnych kilku dni wszyst­
kich rozpracowanych już działaczy „Rotę Kapelle”.

Dopiero rankiem 3 września gestapo aresztuje niemal jednocześnie 
drugiego przywódcę organizacji, dyrektora wydziału planowania w mi­
nisterstwie gospodarki Trzeciej Rzeszy Arvida Harnacka, jego żonę 
Mildredę oraz żonę Schultze-Boysena, Libertas Haas-Haye. Od tego 
czasu każdego niemal dnia cele więzienia śledczego zapełniają się no­
wymi więźniami. Wkrótce jest ich już 600.

Śledztwo
T? er przerwy trwają przesłuchania. Gestapo wykorzystuje w trakcie 

ich prowadzenia, cały arsenał wypróbowanych środków'. Zarówno 
pamiętających czasy świętej inkwizycji, jak i uzyskanych dzięki po­
stępowi techniki...

Arvid Harnack, który mimo zmiażdżenia mu kolejno wszystkich pal­
ców nie powiedział ani słowa, zostaje powieszony za nogi. Kiedy i to 
nie pomaga, po kilku godzinach pomysłowi „urzędnicy” zakładają mu 
na głowę gęsty worek nasycony cuchnącym płynem. Podobnie Schultze- 
Boysenowi.-

John Sieg — doświadczony działacz komunistyczny, znający z własnej 
praktyki katowanie gestapo, wykorzystuje po trzech dobach perma­
nentnych „przesłuchań” moment nieuwagi gestapowców i popełnia 
samobójstwo. Podobnie Herbert Grasse...

Niektórzy z uwięzionych leżą całymi tygodniami ślepi z powiekami 
poparzonymi promieniami podczerwonymi. Ale kiedy jednemu spośród 
nich, doktorowi medycyny Johnowi Rittmeistrowi, notowanemu już 
w kartotece policyjnej „notorycznemu kolporterowi wydawmictw ko­
munistycznych”, któryś z gestapowców tłumaczy cynicznie powstanie 
owych oparzeiin brakiem brunatnego pigmentu, ten odpowiada tylko 
szyderczą ripostą: „Na szczęście, nigdy nie miałem nic wspólnego z bru­
natnym kolorem'’.

Nie wszyscy jednak spośród z górą sześciuset uwięzionych wytrzy­
mują wyrafinowane tortury. Załamują się, zaczynają. sypać. Zwłaszcza, 
że podczas masowo przeprowadzanych rewizji, ludziom Canarisa 
i Himmiera udało się zagarnąć sporo dowodów „zbrodniczej działalności 
zdrajców”. Prowadzący śledztwo gestapowcy uzupełniają troskliwie luki 
w materiale, ze zdwojoną energią przystępują do badań, organizują 
konfrontacje, ponownie poddają zabiegom tych wszystkich, którzy nie 
powiedzieli do tego czasu ani słowa. Śledztwo trwa...

Prehistoria „Czerwonej kapeli*

J
uż w trakcie tego okazuje się, że praca wywiadowcza na rzecz to­

czącego właśnie pod Stalingradem bój na śmierć i życie Związku 
Radzieckiego, nie była ani jednym, ani nawet najważniejszym odcin­
kiem antyhitlerowskiej działalności „Rotę Kapelle”. Jakkolwiek w swej 
ostatecznej formie, organizacja Schultze-Boysena — Harnacka ukształto­
wała się dopiero po napaści Trzeciej Rzeszy na Kraj Rad. zdecydowana 

większość jej członków, działała antyhitlerowsko — w maleńkich, od­
izolowanych od siebie grupkach — już od roku 1933.

Wydając rozmaite pisma ulotne, inicjując akcje strajkowe, organi­
zując komitety pomocy ofiarom brunatnego reżimu i ułatwiając między 
innymi ucieczki więźniów obozów koncentracyjnych, przeprowadzając 
różnego rodzaju akcje sabotażowe, grupki te — jakkolwiek były zróż­
nicowane pod względem społecznym, światopoglądowym i politycznym 
— zgodnie przeciwdziałały w miarę swych sił hitleryzmowi i jego pla­
nom ujarzmienia Niemiec i całej Europy. Od dawna też na przykład 
prowadził swoją antyhitlerowską działalność, jeden z głównych oskar­
żonych Schultze-Boysen. Już w czasie śledztwa, jeden z prowadzących 
śledztwo komisarzy, oświadczył konfidencjonalnie przesłuchiwanemu 
właśnie Heinrichowi Scheelowi, którego krewniak zginął w Hiszpanii 
jako żołnierz walczącego po stronie Franco hitlerowskiego „Legionu 
Condor”: Czy pan sobie w ogóle zdaje sprawę z tego, ile nam zaszko­
dził ten Schultze-Boysen? I to właśnie podczas hiszpańskiej wojny do­
mowej? Na. przykład, by skrócić niepotrzebny rozlew krwi nasyłaliśmy 
naszych najlepszych wywiadowców do komunistycznych brygad mię­
dzynarodowych, ale Schultze-Boysen znał ich nazwiska i przekazywał 
o nich informacje czerwonym. Nasi ludzie byli stawiani pod ścianę".

W rękawiczkach i bez nich

R
ozpętanie przez Hitlera drugiej wojny światowej, przyczyniło się 

do ożywienia działalności antyfaszystowskiego podziemia. Stop­
niowo, na skutek organizatorskiej działalności Schultze-Boysena i Har­
nacka, następowało łączenie wysiłków poszczególnych grupek. Zarazem 
dzięki przyłączeniu się do powstającej organizacji licznych komórek 
skupiających doświadczonych działaczy komunistycznych, praca wydaw­

nicza zaczęła nabierać cech masowej agitacji, skierowanej na niemiec­
kie środowisko robotnicze, czy też adresowanej bezpośrednio do przy­
musowo ściągniętych do Niemiec robotników polskich, francuskich, ra­
dzieckich. Ale mimo że pisma ulotne podpisywane pseudonimem „Agis 
znajdowano w tysiącach egzemplarzy, gestapowcom nigdy nie udało się

SZÓSTY KRZYZYK 
ROMANA MAYA

Dokończenie ze str. 1
stwo za bardzo” fluoru. Za to nowo 
wybudowany oddział zamiast — jak 
przed laty — dostarczać 36.000 ton 
nawozu rocznie, wyprodukuje w 
tym roku dwieście tysięcy. Tyle 
przewidywała dokumentacja. Ale 
łuboński trust mózgów lubi łamać 
teoretyczne ustalenia: pomyśleli, po­
pracowali, dokonają pewnych 
zmian, przeróbek i „wyciągną” na 
koniec pięciolatki zamiast dwustu —- 
trzysta pięćdziesiąt tysięcy ton.
rAyrektor inżynier Zenon Szulc 

nie ma zbyt wiele czasu, spie­
szy się na naradę. Dyrektor Szulc 
— człowiek kierujący zakładami, 
które doczekały się pochlebnej 
wzmianki na Wojewódzkiej Konfe­
rencji PZPR — urzęduje w najpod- 
lejszym gabinecie dyrektorskim, ja­
ki dane mi było widzieć. Tu nie dba 
się o efektowność; tu idzie walka 
o efektywność: nakładów in­
westycyjnych, ludzkiego wysiłku.

— Powiadają o nas, że „załatwi­
liśmy” pszczółki w całej okolicy — 
ciągnie mój cicerone, główny tech­
nolog Zawadzki. — Ano, wszystkie 
fabryki ciężkiego przemysłu che­
micznego są śmierdzące. Podnoszo­
no giuałt, że niszczymy lasy. To 
prawda, tak było. Ale u nas idą w 
powietrze tylko dwie tony pyłu 
dziennie, gdy podkrakowska „Bo-

narka” posyłała ich czterdzieści... A 
zresztą — magister Zawadzki wska­
zuje dzikie różyczki, których kwie­
cie sąsiaduje z hałdą fosforytów — 
oto dowód, że jakoś z ią roślinnością 
nie jest n nas najgorzej.

Wszystko tu jest biało-szare. Da­
chy długich, budowanych z jasnej 
cegły hal, niepozorny budynek dy- 
rekcyjny. Wielki teren fabryczny na 
pierwszy rzut oka wydaje się opu­
stoszały. To właśnie charaktery­
styczne dla wielkiej chemii: mało 
ludzi — wiele rozmaitego kalibru 
rurociągów, zbiorników, kolejowych 
torów, rzędy cystern.

f
^osforyty długą do Lubonia prze­

bywają drogę — aż z Maroka. 
A potem biorą je w swe obroty fa­
bryczne młyny. Transporter zawie­
szonym wysoko w powietrzu mię­
dzy budynkami tunelem — przeka­

zuje cementowej barwy mąkę pod 
dach wielkiej hali. Tutaj układ ele­
watorów i ślimaków podaje szarą 
masę* do mieszalnika, gdzie dopływa 
kwas siarkowy. Pierwsze reakcję 
chemiczne i... zgęstniała zupka kapie 
do specjalnej komory. Stwardniałą, 
skrawa się kawałek po kawałku. 
Jeszcze jeden transporter, jeszcze 
komora chłodząca — i gotowy su- 
perfosfat wędruje na hałdę w ma­
gazynie. Do powiatowych składnic, 
wędruje superfosfat przez okrągłych 
dwanaście miesięcy w roku.

— Kiedyś było inaczej — Wspo- 
mma kierownik kontroli technicz­
nej, Kerber — Ja tego dobrze nie 
pamiętam, ale mój staruszek., który 
pracował w „Fosforach" od począt­
ku — opowiada, że dawniej fabryka 
robiła tylko przed kampaniami siew 
nymi, czyli dwa razy w roku...

C
o za kontrast, w zestawieniu z 
tym. czego dowiedziałem się 
od dyrektora Szulca: PZNF, tylko 
w tyna roku, zwiększą w porówna­
niu z poprzednim wartość produkcji 
— przy niezmienionym asortymen­

cie — o 17,4 procent.
— ...Pan wie? Fabryka doktora 

Romana May a i spółka, bo tak to 
się kiedyś nazywało, popadła w dia­
belne kłopoty. Nie było zapotrzebo­
wania na tutejszą produkcję. Kr' 
zys z początkiem lat trzydziestym 1 
całkiem spółkę rozłożył. Długi prze­
kraczały wartość fabryki. Proces sir 
odbył, ustanowiono nawet przymu­
sowy zarząd dzierżawny dla wygo­
spodarowania należności. A lud z- :■ 
strajkowali. Czerwony Luboń, zna 
na rzecz, słyszał pan o tym, nie?

Pięćdziesiąt lat „stuknęło” już 
dawnej tabryce Romana May a. Za­
kład rozpoczął szósty krzyżyk... Roz­
począł pomyślnie. W tym nieefek­
townym przedsiębiorstwie uzyskuję 
się zdumiewające wyniki. Nie po­
trzeba jeździć na Śląsk czy do Nowej 
Huty, by zapełnić reporterski bru­
lion godnymi odnotowania spostrze­
żeniami. Wielkie rzeczy dzieją się 
także u nas, pod bokiem. Wielka 
chemia rozwija się pod Poznaniem.

PIOTR ŻYCKI

Bogusław Kogut

Bałagan 
contra turystyka

Turystyka w naszym kraju 
rozwija stę intensywnie w 
różnych formach i posta­
ciach. Autostop przeżył się 

trochę, ale campingi są nadal mod­
ne — i to chyba bardzo dobrze. 
Coraz częściej wyrastają w co pięk 
niejszych „plenerach” kolonie ma­
łych domków, barwnych z zew­
nątrz, uroczo prymitywnych i przy 
tulnych wewnątrz — raj dla zmę­
czonych całoroczną pracą miesz­
czuchów. Nawet w głuchym uro­
czysku, w jednym z obwodów ło­
wieckich, gdzie od lat zwykłem był
„zaszywać” się na część sezonu ło­
wieckiego — wyrosła piękna kolo­
nia domków na kurzej stopce. Szko 
da trochę uroczyska — ale trzeba
iść z duchem czasu.

Tego lata postanowiłem zażyć 
rozkoszy campingu i chociaż w o- 
statniej chwili zdarzyła się kom­
plikacja w postaci gipsowego opa­
trunku na dolnej kończynie — nie 
zrezygnowałem. Ostatecznie można 
wczasować i o lasce. Zapakowałem 
więc do samochodu rodzinę, psa. 
tudzież pewną ilość puszek z kon­
serwami — i jazda do Chodzieży!

Dlaczego do Chodzieży? Miałem 
zawsze jakiś sentyment do tego 
miasta. Przed Chodzieżą (która le­
ży na drodze do Piły i Koszalina, 
więc nieraz wypadło tędy prze­
jeżdżać) swoista osobliwość: przy

szosie tablica z napisem „ZWOL­
NIJ! PIĘKNY WIDOK”. Widok 
istotnie urzekający; Chodzież jest 
jednym z najpiękniej położonych 
miast Wielkopolski. Jest także Cho 
dzież miastem uprzemysłowionym 
(porcelana, porcelit) więc nie bę­
dzie kłopotu z tzw. zaopatrzeniem, 
w dodatku kolonia campingowa 
PTTK usytuowana idealnie w bez­
pośrednim sąsiedztwie parku kul­
tury, w którym jest również ga-

nad
stronomia (ściśle kawiarnia) a ta 
jest gotowa żywić amatorów cam­
pingu. No i las. woda, bogate u- 
kształtowanie terenu. Więc już 
wiecie dlaczego wybrałem Cho­
dzież.

Co do samego campingu nie za­
wiodłem się bynajmniej.

Kolonia powstała w dużej mie­
rze na bazie inicjatywy społecznej, 
nie była (o ile wiem) „inwestycją” 
zakładową (jak tamta w moim u- 
roczysku łowieckim) — więc tym 
bardziej godne pochwały jest to, 
co tu zrobiono dla wygody i przy­
jemności amatorów campingu. Rolę 
ducha opiekuńczego spełniają tutaj

B

ustalić linii papilarnych drukarzy i kolporterów. Dopiero teraz, 
w czasie śledztwa, okazuje się, że po prostu pracowali oni w ręka­
wiczkach.

Do akt Schultze-Boysena można teraz włączyć plik ulotek „zatytułowa­
nych”: „Przyszłość narodu nazistowskiego”, „Jak musiało dojść do woj­
ny”, „Dlaczego wojna, jest przegrana”, „Wezwanie do oporu”, czy też 
bynajmniej nie pisany w przysłowiowych rękawiczkach antyfuehre- 
rowski pamflet „Żywot Napoleona”. Dziesiątki innych „Pism Agisa” 
trafia w zależności od zasług autorskich do akt śledztwa przeciwko 
Arvidowi Harnackowi, Johnowi Siegowi, Adamowi Kuckhoffowi, czv 
też np. nieuchwytnemu — jako że przebywającemu na emigracji 
w Stanach Zjednoczonych — Tomaszowi Mannowi.

Ta:emnicza waliza
W śród dowodów zbr ni czerwonych spiskowców znajduje się też 

’ ’ dużych rozmiarów waliza. Na pierwszy rzut oka najnormalniej­
sza pod słońcem. Jeśli jednak stawiając walizę naciśnie się jednocześ­
nie sprężynę wbudowaną w rączkę spod rozsuwającego się boku, wyj­
dzie posmarowana czerwoną farbą matryca zostawiająca na podłodze 
napis: „Hitler — wojna, śmierć, głód”. Ileż takich śladów może pozo­
stawić jeden przechodzień dźwigający kufer załadowany — jeśli otwo­
rzyć wieko — brudną bielizną?

Każdy dzień śledztwa przynosi dalsze niespodzianki. Okazuje się np.. 
że właśnie „Czerwona Kapela” oplakatowała tekstami antyhitlerow­
skimi teren goebbelsowskiej wystawy zorganizowanej w Berlinie pt. 
„Raj sowiecki”. W akcji tej brało udział 60 uczestników, ubezpieczo­
nych przez 10 uzbrojonych bojowców.

Hitler, osobiście interesujący się przebiegiem śledztwa i domagający 
się wykrycia całej organizacji, wydaje polecenie zachowania spraw? 
„Czerwonej Kapeli” w tajemnicy. Wszyscy uczestnicy mają być najsu­
rowiej ukarani, ale zapowiadający się proces — monstrum ma być roz­
bity na szereg doraźnych rozpraw, odbywanyfch w wielu miastach i to 
tylko przy drzwiach zamkniętych. /

Za tydzień:
Pierwszy proces — Ostatnie słowo — „Skazać na śmierć”

państwo Zukowie, zapaleni 
PTTK-owcy społecznicy, spełniają 
tę rolę z powodzeniem, ku zadowo­
leniu turystów. I za to małe (albo 
i większe) brawko dla pp. Zuków 
i chodzieskiego oddziału PTTK.

A te wczasowicz, również ten 
z campingu, nie samym powie­
trzem żyje. I tutaj wyłania się pro 
blem, zresztą typowo polski, )ak 
się okaże poniżej.

Już pierwszego dnia zdumiałem 
się na widok sąsiadów pędzących 
do pociągu. Dokąd? Do Piły. Stąd, 
z pięknej podchodzieskiej moreny 
do Piły akurat? Ano, trzeba coś 
kupić do zjedzenia. Szczęście, że 
Piła jest niedaleko. Tylko około JO 
km. Potem okazało się, że „gastro- 
nomia” nie przyjmuje „długofalo­
wych” zamówień na obiady, tylko 
z dnia na dzień. Bo nigdy nie wie, 
czy i co dostanie do kuchni. Potem, 
trzeba było bardzo długo przepy­
chać się w kolejce po biały twa­
rożek, jedyny dostępny tutaj fry­
kas — no i wysłuchiwać psioczenia 
„tubylców” na wczasowiczów, na 
kolonie i obozy, które objadają mia 
sto. Na pieczywo trzeba dosłownie 
czychać i łapać je skoro się tylko 
pojawi, o wędlinie nie ma w ogóle 
mowy — a raczej, owszem jest mo­
wa przeplatana soczystą łaciną. Na 
śniadanie bufetowa odstępuje nam 
swoje bułki, które „zdobyła” dla 
siebie, uprzejma, pewnie lituje się 
nad moją kulawą nogą, są jeszcze 
dobrzy ludzie na. świecie.

Myślę: miasto kilkunastotysięcz­
ne. przemysłowe tudzież turystycz- 
no-uzdrowiskowo-ioczasowe — i ta 
kie zaopatrzenie? Ktoś tutejszy 
objaśnia mnie, że Chodzież od daw 
na ubiega się o zaliczenie jej do 
„uryższej strefy” w zakresie zaopa­
trzenia — ale daremnie. Nie znam 
się, jak dotąd, na strefach zaopa­
trzenia. Więc powinienem iść do 
Wydziału Handlu, dowiedzieć się, 
wyjaśnić. Nawet wiem już jak się 
nazyica kierownik i że mnie przyj- 
mie bardzo chętnie. Ale — do li­
chą ciężkiego — nie przyjechałem 
na interwencyjny reportaż, przy­
jechałem na wczasy! Nie będę cho­
dził, indagował, wypytywał — bo 
to zresztą i tak nic nikomu nie po­
może. Wczasoiricza. człowieka pra 

■cy. który przez cały rok pracował 
(i oszczędzał), by przyjechać na 
ten camping — nic nie obchodzą 
jakieś tam strefy zaopatrzenia, ca­
ły ten zaopatrzeniowo - handlowy 
bałagan i jego biurokratyczna 
otoczka. On powiada (a ja mu przy 
znaję całkowitą rację), że to o 
czym mówimy, to jest tylko jeden 
z przykładów chaosu w planowa­
niu i zaopatryioa-niu, beztroski i tu- 
miwisizmu na jakimś tam szcze­
blu. który decyduje o tym. że prze­
mysłowo - turystyczno - uzdrowi­
skowo - wczasowa Chodzież nie 
otrzymuje tego, o co się ubiega. (O 
jest jej potrzebnej nieodzowne.

Jak długo u nas jeszcze będzie 
tak, że wzrost turystycznej atrak­
cyjności 'jakiegoś miasta będzie 
uprzykrzeniem dla jego mieszkań­
ców. po^oodem do psioczenia za­
miast do radości? Na to pytanie 
nie umiem sobie absolutnie odpo­
wiedzieć. A swoją drogą, jak to 
dobrze, że zabraliśmy do Chodzie­
ży trochę puszek! Chociaż — sa- 
mymi konserwami też trudno żyć.
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Baedeker poetycki

Gdańsk
N

ajbardziej rozpoetyzowaną 
postacią jest tam Jerzy 
Afanasjew, poeta upra­
wiający z upodobaniem 
groteskę, lirykę prze­
wrotną i nie pozbawioną 

zarazem humoru. Niewyczerpana wy­
obraźnia i pomysłowość sprawiły, że 
Afanasjew jest wśród całej młodej ge­
neracji poetyckiej zjawiskiem odręb­
nym, nie dającym się ująć w żadne sche 
maty ocen krytycznych. Dowód na to 
choćby w myślącej sugestii Ryszarda 
Matuszewskiego, który uznał Afanasje­
wa za dekadenta i epigona muzy Gał­
czyńskiego i Mrożka.

Cała reszta gdańskiej osady poetyc­
kiej — z wyjątkiem Zbigniewa Szy­
mańskiego i Stanisława Dąbrowskiego 
— hołduje raczej powściągliwości li­
rycznej, poezji wyrozumowanej, oschłej, 
korzystającej z sugestii analizy mate­
matycznej czy chemicznej oraz ma­
larstwa kubisłycznego.

Bogdan Jusfynowicz, autor dwu to­
mików wierszy i jeden z ciekawszych 
reprezentantów gdańskiego środowi­
ska, jest zarazem najwyraźniejszym 
przykładem ewolucji, jaką przechodzi 
to środowisko. Tom „Przed jutrem" — 
z roku 1958 — był jeszcze lirycznym 
notatnikiem uczuć pokolenia smutne­
go, rozczarowanego, szukającego dla 
siebie miejsca w świecie dzisiejszym. 
Poszukiwania zmierzały więc w ciągu 
paru ostatnich lat od konkretu lirycz­
nego, od rodzajowego obrazka z wi­
dokiem morza i portu, do abstrakcji 
— abstrakcji pojęciowej i abstrakcji w 
zapisie poetyckich skojarzeń.

Drugi tom Bogdana Justynowicza 
nazywa się „Przenikanie", od po­
przedniego tomiku dzielą go dwa lata, 
okres zaświadczający przemianę po­
stawy poety wobec otaczającego go 
świata. Nie jest to jeszcze postawa 
wykrystalizowana. W zbiorze „Przeni­
kanie" znajdziemy bowiem — oprócz 
wierszy nowych, wykoncypowanych — 
wiersze niesłychanie tradycyjne, wyli­
czeniowe. Justynowicz przekroczył za­
ledwie próg modnych dziś kierunków 
poetyckich, i w świecie tym nie czuje 
się pewnie. Nie przyswoił sobie jeszcze 
umiejętności kondensacji znaczeń, ogra 
niczył się zaledwie do naśladownictwa 
ornamentyki słownej..- • , ,.»

Ambicji takich nie objawia Stanisław 
Dąbrowski, który z uporem posługuje 
się tradycyjną wersyfikacją, w czym 
objawia niewątpliwie dużo większą 
samowiedzę poetycką. Poeta ten świa 
domie — wbrew modzie — nawiązuje 
do poezji prostej, komunikatywnej, 
która nie straciła przez wszystkie . 
ostatnie lata uznania i sympatii czytel­
ników. Nie jest to postawa popularna 
wśród snobów, toteż Dąbrowski czuje 
się nawet zobowiązany wytłumaczyć 
przed ich pogardą w wierszu „Kone­
serom".

Dostrzec można w tym uporze 
Dąbrowskiego rzadko spotykaną wiarę 
w słuszność obranej drogi. Jego zbiór 
„Szyderstwa i trwogi" dokumentuje 
osobisty dramat poety, który ze wsi, 
„dawny pastuch", przedarł się przez 
szkoły, próbował różnych zawodów i 
atrakcji życia, lecz nie stracił mimo 
wszystkie przeciwności własnego ja, 
nawet wtedy, gdy trafił między poetów.

Inny z poetów gdańskich, Bolesław 
Fac, zatytułował swój zbiór wierszy 
„Gotyk dźwięku”. Jak można wnosić 
z zawartych łam utworów, poeta jest 
zafascynowany światem dźwięków, 
efektów akustycznych i muzycznych. 
Stąd często okazywane dążenie do za­
pisania „słów dźwięku", barw i obra­
zów muzyki. Nie jest to próba zbyt 
nowa w literaturze, ale jako jedna z 
dróg na pewno interesująca — znajdu­
jąca swoje miejsce na mapie współ­
czesnych kierunków poezji sensuah- 
stycznej.

Godne uznania u Faca jest to, że 
swoich zainteresowań poznawczych i 
poetyckich nie kieruje w jakieś światy 
nieznane, dedukowane z wyobraźni. 
Autor „Gotyku dźwięku" chodzi po 
ziemi, jest kolekcjonerem akustycznych 
doznań swojego miasta, pisze o wra­
żeniach z koncertów, o symfonii portu, 
jest piewcą mikrokosmosu prowincjo­
nalnego. Stara się stworzyć na użytek 
własnej poezji swój własny świat wzru­
szeń i przeżyć

Ucieka od zgiełku współczesnej cy­
wilizacji, unika myślenia o zagrożeniu 
atomowym, szuka azylu ciszy, chroni 
się w świat innej akustyki, pragnie na­
sycić się dźwiękami dobrej muzyki. 
Nic przeto dziwnego, że tomik Bo­
lesława Faca zdobył najwyższe 
uznanie pośród gdańskich zbiorów 
wierszy ostatnich lał.

Nie ma tej cechy wyodrębniającej 
Mirosław Stecewicz i dlatego jego 
zbiór „Blaszane liście" nie wyraża 
żadnej własnej wizji czy uświadomio­
nego poglądu poety, przetwarza jedy­
nie współczesne motywy literackie, sta­
rając się co najwyżej jakoś je tylko 
uatrakcyjnić formalnie. Temperament, 

duża łatwość pisania, nie są dobrymi 
sprzymierzeńcami autora, który bez­
krytycznie przerzuca się od makabreski 
do obrazka lirycznego, od pretensjo­
nalności znaczeniowej do wierszowa­
nia omalże w stylu księdza Baki.

Sądzę, że Stecewicz powinien po­
niechać wprawek stylistycznych i wer- 
syfikacyjnych i spróbować wynaleźć 
jakieś bardziej skrystalizowane założe­
nia swojej poezji. Jego bowiem „Bla­
szane liście" — z wyjątkiem rozdziału 
zatytułowanego „Mikrofeałr" — wzbu­
dzają najwięcej zastrzeżeń krytycz­
nych.

Zbiór utworów Mieczysława Czy- 
chowskiego, nazwany „Miejsca wydrą­
żone”, jest mozaiką szkiców lirycznych, 
motywów krajobrazu, w głównej mierze 
wiejskiego, ujętych w formę ballady, 
baśni, ludowej pieśni, czasem z mo­
rałem czy interpretacja satyryczną. Za­
stanawia jednakże u niego jakaś prze­
dziwna łatwość w przerzucaniu się od 
werbalistyki uduchowionej, rzec można 
nawet dewocyjnej, do werbalistyki 
niesłychanie wulgarnej, ulicznej.

Nie jest to zresztą właściwość jedne­
go tylko Czychowskiego, to jakiś styl 
ogólny nowej literatury, dowodzący 
pogardy dla autorytetów i uczuć — 
dowodzący zeświecczenia, ale i chyba 
pewnego zaniku kultury uczuć.

Ryszard Matuszewski powiedział 
podczas ostatniej Jesieni Poetyckiej w 
Poznaniu, że Gdańsk ma swoich posi- 
awangardysfów, których prawie nie 
sposób od siebie odróżnić. Z tego, co 
się fu rzekło, wynika chyba jasno, że 
jednak różnią się ci poeci gdańscy 
między sobą, tyle że trudno ich wszyst 
kich zaliczyć do posławangardysłów.

Wypadnie jednak usprawiedliwić od 
razu Matuszewskiego. Wystąpił on 
bowiem z wyraźnymi postulatami za­
angażowania ideowego i estetycznego 
w poezji — i w tym sensie trzeba mu 
przyznać całkowitą słuszność.

Feliks Fornalczyk
20 fyi. kilometrów przebył już ten 

niezwykły pojazd.
Fot. — C. Białas

Eugeniusz Paukszfa

Dawne i niedawne
Dzisiejszy przegląd nowości 

wydawniczych zacząć trze­
ba od prawdziwej rewela­
cji, jaką jest ukazanie się 

staraniem Wydawnictwa Literac­
kiego w Krakowie, pięknie wy­
danej, trzytomowej „Historii 
Sztuki Polskiej”, opracowanej 
przez szeroki zespół autorski, pod. 
redakcją Tadeusza Dobrowol­
skiego i Władysława Tatarkiewi­
cza. Jest to właściwie pierwsze 
u nas opracowanie całościowe 
dziejów sztuki polskiej w jej roz­
woju historycznym, uwzględnia­
jące obok architektury, rzeźby, 
malarstwa, również urbanistykę, 
budownictwo drewniane, grafikę 
i rzemiosło artystyczne, w dodat­
ku opracowanie, włączające do­
robek sztuki polskiej Ziem Za­
chodnich. Autorzy, w liczbie 17, 
postawili sobie za cel ukazać róż­
norodność w sztuce polskiej, ale 
zarazem i wskazać na jej jedność. 
Obok podkreślenia elementów 
tradycyjnych, uwypuklone zosta­
ły wartości postępowe naszej 
sztuki. Każdy z tomów jest, bo­
gato ilustrowany, posiada biblio­
grafie, indeksy i spisy rycin. God­
ne podkreślenia są świetne ob­
woluty Zofii Dąbrowskiej. W ten 
sposób zyskujemy dzieło niesły­
chanie potrzebne, imponujące pie 
tyzmem redakcyjnym i wydawni­
czym.

Bieżący tydzień wydawniczy 
przyniósł również kilka cennych 
poznawczo opracowań historycz­
nych. Nakładem Wydawnictwa.

Zofia Andrzejewska
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ałac w Nieborowie znany 
jest w całej Polsce nie 
tylko jako jedno z naj­
ciekawszych muzeów, ale 
również jako miejsce 
pracy wielu wybitnych 

twórców. Tu m. in. pisał Gałczyń­
ski swój największy poemat 
„Niobe”. Piękna w swym tragicz­
nym wyrazie rzeźba stała się przez 
poemat dodatkowym magnesem 
przyciągającym do Nieborowa liczne 
rzesze turystów. Ale Nieborów to 
prócz pałacu i zabytków także wieś. 
I tu właśnie w szkole odbył się w 
połowie czerwca ostatni odczyt z ty­
siąca zamierzonych przez Czesława 
Białasa.

Dlaczego właśnie w Nieborowie? 
Bo Czesław Białas, niestrudzony 
krajoznawca, działacz społeczny 
„z niczyjego ramienia’’ (jak nazwał 
go kiedyś „Sztandar Młodych’), 
żyje w wielkiej przyjaźni z poezją 
K. I. Gałczyńskiego. I nie tylko z 
poezją — z ludźmi, którzy znali 
poetę. Z leśniczym z leśniczówki 
„Pranie” na Mazurach, z kustoszem 
Janem Wegnerem w Nieborowie 
i wielu innymi.

Ale wróćmy do tysiąca odczytów’ 
na „Tysiąclecie”, historii bez pre­
cedensu w dziejach krajoznawstwa 
polskiego. 1 sierpnia 1958 r. wyru­
szył na Białostoczczyznę mały wóz 
zaprzężony w konia-sybiraka. powo­
żony przez upartego człowieka, któ­
ry postanowił dotrzeć z gawędą o

z książka na

MON ukazało się studium Ema­
nuela Halicza „Geneza Księstwa 
Warszawskiego”, po raz pierw­
szy próbujące ukazać problem 
tych kilku zaledwie lat istnienia 
Księstwa me tylko pod kątem wi­
dzenia stosunku Napoleona do 
sprawy polskiej, ale także całego 
splotu ważkich czynników ze­
wnętrznych i wewnętrznych, któ­
re miały wielki zopływ na decy­
zje tylżyckie. Do zawsze pasjo­
nującego i budzą­
cego sporne oce­
ny okresie pano­
wania Stanisława 
Augusta wraca 
Maria Rymszyna
w wydanym przez PWN tomie 
„Gabinet Stanisława Augusta”, 
omawiającym niezwykle intere­
sująco działanie wielkiej kance­
larii królewskiej, zwanej Gabi­
netem, instytucji, gdzie splatały 
się sprawy współrządów i wpły­
wów osobistych tragicznego na­
szego monarchy. (Przy tej okazji 
warto wspomnieć, że ukazało się 
nakładem MON-u wznowienie 
dobrej powieści historycznej Mar 
ga Sadzewicza „Jedwiżka i jej 
zalotnicy”, ukazującej dzieje głoś­
nej pani Jadwigi ze Strutyńskich 
primo noto Ciechanowieckiej, se- 
cundo noto Manuzzi, matki syna 
ostatniego króla Polski).

Jest także i kilka prac z historii 
literatury czy tej dziedzinie po­
krewnych. W XVII wiek, będący 
szczytowym dla rozwoju rozkwi­
tu parniętnikarstwa staropolskie­

Tysiącleciu naszej Ojczyzny do 
wszystkich zabitych deskami wsi. 
Przez rejon Puszczy Białowieskiej, 
Ziemię Pojadżwingowską, Warmię 
i Mazury wędrował koń „Stary” 
i jego pan. 17 lipca 1960 r. Czesław 
Białas znalazł się na Polach Grun­
waldzkich i będąc gościem naszego 
zespołu ZMS „Wielkopolska” brał 
udział w uroczystościach grunwaldz 
kich. Miał wtedy już na koncie 440 
prelekcji wygłoszonych do 25 ty­
sięcy słuchaczy. I tu właśnie, jako 
były członek Związku Walki Mło­
dych (z Poznania) i przyjaciel mło­
dzieży podjął zobowiązanie wygło­
szenia jeszcze 560 prelekcji dla ucz­
czenia Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

Dalsza droga prowadziła przez 
Fłowce na Kujawy, przez bory ja­
nowskie do Ziemi Biłgorajskiej, na 
Dolny Śląsk, przez Krakowskie, 
Bieszczady i Mazowsze. Przez całą 
Polskę.

Czesław Białas uprawia kra­
joznawstwo społeczne. Interesują go 
zabytki, ale w równym stopniu cie­
kawią go ludzie i przemiany w nich 
zachodzące. Jego prelekcje, poparte 
przeźroczami, cieszą się ogromnym 
zainteresowaniem. Świadczy o tym 
gruba księga - kronika z zapiskami 
ludzi, którzy wysłuchali odczytów 
poznańskiego krajoznawcy. Dr Fran­
ciszek Mleczko — poseł na Sejm, 
wychowawca młodzieży w Zasadni­
czej Szkole Rzemiosł Artystycznych 
w Łysej Górze, pisze tam:

Nie będzie przesadą powiedzon­
ko, że Czesław Białas zna Polskę 
jak swoją własną kieszeń. A że przy 
tym potrafi opowiadać, rozbu­
dza zainteresowania krajoznawcze 
wszędzie, gdzie dociera. Jego kon­
takt z wsią nie kończy się na wy­
głaszanych prelekcjach. Szczególnie 
w zimie, kiedy na wsi jest dużo 
czasu, gromadzą się ludzie u sołty­
sa, by do późnej nocy gawędzić z 
niezwykłym gościem o wszystkim, 
co interesujące. O sputnikach i o 
Gagarinie, o ludowrej pieśni i poezji, 
o dawnych legendach i nowym ży­
ciu. o kłopotach i radościach. Trudno 
wymierzyć społeczny pożytek tych 
gawęd. Rodowodem swym sięgają 
one. zda się, czasów średniowiecz­
nych bardów, niosących z jednego 
krańca kraju na drugi prawdę o lu­
dziach i zdarzeniach.

Czesław Białas jest rencistą. Pod­
stawę jego utrzymania stanowi 
skromna, kwesta uzupełniana ho­
norariami za publikacje zamieszcza­
ne w Tygodniku Kulturalnym w 
Warszawie. Żyje niebogato a prze­
cież — jak mówi — bogactwa 
swych przeżyć i obserwacji nie od­
dałby za miliony. W swej wędrówce 
bywa często gościem wielu cieka­
wych ludzi. W Grdyczu koło Stoczka 

go, przenosi nas Jadwiga Rytel 
w świetnym studium „Pamiętni­
ki Paska na tle pamiętnikarstwa 
staropolskiego” (nakładem „Os­
solineum”). Założeniem autorki 
jest zwrócenie uwagi przede 
wszystkim na literackie, prebele- 
trystyczne funkcje pamiętników 
tego okresu, nie zawsze docenia­
ne w należny sposób. Inną pozy-- 
cją, będącą swego rodzaju odkry­
ciem, jest wydane przez PIW o- 
pracowanie (przez Gabrielę Pau- 
szer - Klonowską) odnalezionych 
listów Prusa. „Ostatnia miłość w 
życiu Bolesława Prusa”, to mały 
Pameczek, jasnowłosy, kędzie­
rzawy chłopaczek, wychowanek

Aliny Sacewiczo- 
wej, oficjalnie
tylko chrzestny
syn wielkiego pi­
sarza... Lektura 
na swój sposób 

wzruszająca i przybliżająca jesz­
cze bardziej autora „Lalki” na­
szym uczuciom. W Ossolineum” 
ukazała się praca Zbigniewa Ku- 
bikowskiego „Wrocław Literac­
ki”, stanowiąca szeroko opraco­
waną informację o życiu literac­
kim Wrocławia w latach 1946— 
1961. Szkoda tylko, że autor właś 
nie ostatnie lata kwituje bardzo 
krótko. ogólnikowo, jakby wołał 
me angażować się w bliższe 
osądy.

Wszystkim interesującym się 
sprawami naszej literatury ostat­
niego półwiecza zalecić chciał- 
bym wydaną przez PIW książkę 
Hanny Mortkowicz - Olczakowej 
„Pod znakiem kłoska”, będąca 
szczerą, wzruszającą w niejed­
nym jakby kroniką dziejów fir­
my wydawniczej Jakuba Mortko- 
wicza, tak zasłużonego dla naszej 

Węgrowskiego odwiedził WałaWę 
Szymańską, wdowę po znanym po­
ecie proletariackim, w Czerwonym 
Borze w pow. ostrowskim na Ma­
zowszu zaprzyjaźnił się z Adelą 
Narowską i jej synem Janem, któ­
rzy ukrywali „Chłopca z Salskich 
Stepów”, bohatera powieści Igora 
Newerly’ego. Kilka dni był gościem 
„Mazowsza” w Karolinie; zna dobrze 
Gustawa Morcinka, plastyków z Za­
kopanego — Barbarę i Tadeusza 
Brzozowskich.

Czesław Białas nie uważa swej 
wędrówki za zakończoną. W naj­
bliższych dniach rusza na objazd 
Wielkopolski. Chce dotrzeć do 
wszystkich kół ZMW i ZMS, by za­
razić je bakcylem krajoznawczym. 
Życzymy mu jak najlepszych wy­
ników.

Socjologia 
w urbanistyce

Dokończenie ze str. 1 |

ni czy walor: spokojniejszy niż w 
wielkomiejskim skupisku tryb ży­
cia. Ale potrzeba im urządzeń ko­
munalnych i instytucji społecznych, 
wokół których formowałoby się ży­
cie społeczne.

— Z tego wynika, że po­
moc socjologów jest również 
konieczna przy opracowywa­
niu planów rozbudowy i roz­
woju wszystkich miast. Zda- 
je mi się, że rozszerzaniu tej 
pomocy na przeszkodzie stoi 
brak kadr.

— Owszem, chociaż nie można 
przeceniać roli socjologów. Oni do­
starczają wiele elementów do decy­
zji. ukazują konsekwencje, uświa­
damiają koszty społeczne (często 

■ niewymierne). Ale nie do nich nale­
ży wskazywanie, w jakim kierunku 
winny iść przemiany urbanistyczne. 
To już wychodzi poza ramy specjali­
zacji naukowej. Niemniej socjolo­
gowie, specjalizujący się w proble­
mach postępującej urbanizacji — są 
coraz bardziej potrzebni. Tym bar­
dziej, że urbanizacja wychodzi poza 
ramy miast i obejmuje już osiedla 
i wsie, co niesie ze sobą nowe pro­
blemy społeczne.

Rozmawiał:

Józef Pieprzyk

literatury. Autorka, córka wy­
dawcy, zaznacza w przedmowie, 
że pisać będzie „pod dyktando 
obowiązku i wzruszenia” i rze­
czywiście pisze naprawdę ser­
cem. Nakładem „Czytelnika ’ wy­
dano „Wycieczki balonem” Sta­
nisława Zielińskiego, zbiór głoś­
nych z „Nowych Książek”, jak je 
autor nazywa „gawęd z preteks­
tem”, świetnych, subtelnie złoś­
liwych, ale trafnych uwag o książ 
kach i pisarzach. Niemało warto­
ści poznawczych w tych szty­
chach szwoleżera naszej litera­
tury.

I znów dwie pozycje, powieś­
ciowe tym razem, nawiązujące 
do doświadczeń okupacyjnych, 
obie obnażające śmiało tło psy­
chologiczne okresu. Zofia Pos- 
mysz (jeden z najlepszych ostat­
nio debiutów) w „Pasażerce” 
(„Czytelnik”) wnikliwie podejmu­
je problem odpowiedzialności in­
dywidualnej za masowe zbrodnie 
hitleryzmu. Na kanwie tej właś­
nie potoieści Andrzej Munk re­
alizował swój ostatni, niedokoń­
czony film... Drugą powieścią, 
godną zalecenia, jest przekład z 
węgierskiego, „Bunkier” Andre- 
asa Berkisi (nakładem MON), 
dzieje sześciu osób, zasypanych 
w piwnicy, zalewanych w niej 
wodą, w obliczu zagrożenia uka­
zujących niefałszowaną już praw 
dę swych charakterów.

I jeszcze jedna wiadomość, nim, 
ostatnie egzemplarze nie znikną 
z półek. „Nasza Księgarnia” wzno 
wiła w opracowaniu Hanny Ko- 
styrko, z drzeworytami Z. Rych­
lickiego, „Klechdy domowe”, 
zbiór podań i legend polskich. 
Wspaniały prezent dla naszych 
milusińskich!
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W POSZUKIWANIU STRACONEGO CZASU
Nasza akcja—trwa!

T
rzy miesiące temu „Głos” rozpoczął akcję walki z mar­
notrawstwem czasu. Chcieliśmy w ten sposób poru­
szyć opinię publiczną, przypomnieć, ile czasu mar­
nujemy codziennie na niepotrzebne czynności, ile 
marnują go nam inni.

W serii artykułów wytknęliśmy wielu instytucjom 
źródła marnotrawstwa cennego czasu. Krytykowaliśmy pocztę, 
służbę zdrowia, Prezydium RN m. Poznania, sądy, handel uspo­
łeczniony i przemysł. Czytelnicy w licznych korespondencjach 
(trafniejsze zostały wydrukowane) uzupełnili nasze krytyczne 
uwagi. A jak bardzo sprawy te bolą obywateli niech świadczy 
fakt, że otrzymaliśmy 287 listów piętnujących lekkomyślne 
trwonienie czasu.

Znaczenie problemu, jego społeczną i polityczną wagę do­
strzegli, niestety, tylko niektórzy kierownicy krytykowanych 
instytucji. Ich odpowiedzi drukujemy poniżej. Dłużnikami na­
szymi pozostają nadal: służba zdrowia, handel i przemysł.

. Akcji naszej nie kończymy, do zrobienia bowiem pozostało 
jeszcze zbyt wiele. Będziemy nadal śledzić i piętnować marno­
trawców7 bezcennych godzin. Naszych Czytelników7 znow7u pro­
simy o pomoc. Piszcie o tych sprawach.

AJasza krytyka Rady Narodowej m. 
I* Poznania spotkała się z rzeczową 
oceną i odpowiedzią Jerzego Kusia­
ka, przewodniczącego Prezydium RN 
m. Poznania. Czytamy w niej m. in.:

„W związku z artykułem Michała 
Łuczaka pt. „U drzwi twoich” za­
mieszczonym w „Głosie Wielkopol­
skim” w dniu 1. VI. 1962 r. wyja­
śniam, że polecenie Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania w sprawie 
przyjmowania interesantów osobi­
ście przez kierowników wydziałów 
codziennie w godzinach między 9—11 
jest w zasadzie przestrzegane. Przy­
toczone w artykule przykłady z dnia 
16. V. 1962 r. został} omówione z kie­
rownikami zainteresowanych wy­
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działów przy udziale redaktora Łu­
czaka (...).

Trzy razy w tygodniu przyjmują 
interesantów bezpośrednio członko­
wie Prezydium — przeciętnie 60—100 
osób tygodniowo. Uwaga redaktora 
Łuczaka o zakazie organizowania na 
rad przed godz. 11 jest w Prezydium 
na ogół przestrzegana, niestety, sze­
reg instytucji zaprasza na narady 
(niejednokrotnie o zasięgu ogólno­
krajowym lub wojewódzkim) w go­
dzinach przedpołudniowych. W tych 
wypadkach interesantów winni 
przyjmować zastępcy kierowników 
lub wyznaczeni pracownicy.

Sprawą właściwego stosunku do 
interesanta zajęło się nie tylko Pre­
zydium, lecz również organizacja 
partyjna. We wszystkich organiza­
cjach oddziałowych omawiane są 
sprawy załatwiania interesantów. Na 
wniosek organizacji partyjnej po 
przeprowadzeniu wszystkich wydzia 
łów Prezydium do budynku przy pl. 
Kolegiackim zostanie zorganizowana 
specjalna informacja dla interesan­
tów.

Uwagi zawarte w artykule (...) 
wykorzystane zostały w pełni dla 
dalszego usprawnienia pracy admi­
nistracji, walki z biurokracją i wpro 
wadzenia w życie zasady wychodze­
nia naprzeciw ludziom, załatwiają­
cym swe sprawy w urzędach.”

Publikacja pt. „Temida czy Go­
dot?” („Głos” nr 84) mówiła o 

marnotrawstwie czasu w sądach. 
Chodziło m. in. o takie zagadnienie 
jak nierealność wokand (np. rozpra­
wa wyznaczona na godz. 9 rozpo­
czyna się o godz. 13). A oto co na 
ten temat pisze prezes Sądu Powia­
towego dla m. Poznania — W. 
A b r a m o w i c z:

„Nie można oczywiście wykluczyć 
w tej sytuacji pewnych niedomagań, 
jak to się zdarzyło właśnie w dwóch 
przypadkach opisanych w cytowa­
nym artykule. Poza zwróceniem uwa 
gi osobom zainteresowanym, zagad­
nienie ochrony czasu osób wezwa­
nych do sądu będzie również jed­
nym z zagadnień rozważanych na 
najbliższej naradzie.” 

po można zrobić, by ludzie mniej 
G czasu tracili w sądach? — takie 

pytanie zadaliśmy Tadeuszowi 
Świtowi pełniącemu obowiązki 
prezesa Sądu Wojewódzkiego w Poz­
naniu.

— Wokanda — rozpoczął swoją 
wypowiedź prezes Świt — powinna 
uwzględniać rozkład jazdy PKP. 
Chodzi o wyznaczanie zamiejscowym 
świadkom najbardziej dogodnych 
ze względu na połączenia kolejowe — 
godzin przybycia.

Podstawowym warunkiem realne­
go rozplanowania terminów rozpraw 
jest dobra znajomość akt. Tylko 
wówczas można uniknąć rozmaitych 
dłużyzn polegających np. na prze­
słuchiwaniu świadków na nieistotne 
okoliczności.

Nie zawsze jednak w takich wa­
runkach rozprawy toczą się plano­
wo. Niejednokrotnie bowiem na wy 
sokości zadania nie potrafią stanąć 
pozostali uczestnicy procesu. Świad­
kowie stosunkowo często dają wy­
krętne odpowiedzi, w związku 
z czym trzeba odczytywać ich zezna­
nia złożone w śledztwie. Bywa i tak, 
że prokurator jest słabo przygoto­
wany, a adwokat chcąc się popisać 
aktywnością zasypuje świadków py­
taniami, dotyczącymi już wyjaśnio­
nych kwestii.

Jeśli chodzi o sędziów — to słyszą 
oni o tym problemie stale — na każ 
dej naradzie i podczas każdej wizy­
tacji. Przypominamy także o punktu 
alnym rozpoczynaniu procesu. Jed­
nakże i tutaj w grę wchodzą inne, 
niezależne od sędziego czynniki. 
Czasem spóźni się ławnik, czasem 
MO nie doprowadzi w porę oskarżo­
nego. Świadkowie również nie grze­
szą punktualnością.

Dyrekcja Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji odpowiedziała nam 

tak:
Mimo trudnej sytuacji kadrowej 

(wolne etaty, ale brak na nie reflek- 
tantów, duża absencja) podejmuje­
my wiele przedsięwzięć mających na 
celu szybszą obsługę klientów. I tak 
np. na Poczcie Głównej i w urzę­
dzie przy Dworcu Zachodnim zosta­
ną założone żółte skrzynki do nada­
wania listów poleconych (następne­
go dnia dowód nadania bedzie moż­
na odebrać na poczcie, lub zostanie 
on przesłany do domu klienta). Dla 
instytucji i przedsiębiorstw wpro­
wadzimy natomiast uproszczony sy­
stem nadawania przesyłek poleco­
nych. Usprawnienie obsługi nastąpi 
także wskutek zastosowania maszy­
ny do przyjmowania przekazów pie 
niężnych.

Nieliczne jeszcze instytucje stosu-

Za najciekawsze korespondencje 
zostali nagrodzeni:

mgr J. Skrzypczak —
Stanisław Słowiński —
Eugeniusz Ciebielski —
Stanisław Dębiński —
Kazimierz Stelmach —
Teodor Kała —
Stefan Nowak —
Tadeusz Ratajczak —
Stanisław Rzepa —
Ryszard Baczyński — 

Ponieważ nasza akcja trwa, raz na kwartał rozlosowane zostaną 
wśród korespondentów bony książkowe o wartości 200 zł każdy.

ją maszyny do frankowania, ćo uła­
twiłoby pracę i poczcie i abonento­
wi. Dobrze byłoby, aby instytucje 
prowadzące szeroką korespondencję 
zafundowały sobie takie urządzenia.

„Głos” m. in. pisał o „korkach” w 
paczkami. W związku z tym przy­
pomnieliśmy zarządzenie mówiące, 
że w pierwszej kolejności mają być 
przyjmowani klienci „indywidual­
ni”, a nie przedstawiciele instytu­
cji, którzy z reguły nadają większą 
ilość paczek.

A teraz kilka słów o doręczaniu 
przesyłek. I na tym odcinku ma na­
stąpić poprawa dzięki założeniu do 
końca bież, roku — w posesjach ok. 
270 skrzynek na listy, stosowaniu 
trójkołowców (przy doręczaniu ma­
sowych przesyłek dla instytucji) 
oraz motocykli. Te ostatnie przezna­
czone są dia listonoszy rozwożących 
przesyłki ekspresowe. Dalsze zwięk­
szenie operatywności doręczycieli 
mogłoby nastąpić wówczas, gdyby 
więcej urzędów i instytucji zakła­
dało sobie skrytki pocztowe.

Zamiast doręczać telegramy moż­
na ich treść przekazywać telefonem 
(tekst doręcza w terminie później­
szym listonosz). Dlatego zachęca­
my — wysyłając telegram do kogoś, 
kto posiada telefon, adresujmy tak: 
„Jan Kowalski, Warszawa Tf 
678-962”. Telegram będzie koszto­
wał taniej, a do adresata dotrze 
szybciej.

W godzinach od 8—12 obserwuje­
my szczególne nasilenie rozmów 
międzymiastowych. Stąd apel: jeśli 
tylko można, należy telefonować w 
godz. od 17—7. Korzyści? Krótki 
czas oczekiwania na połączenie oraz 
zniżona opłata.

„Głos Wielkopolski” twierdził, że 
duża część kabin z automatami te­
lefonicznymi jest nieczynna. Istot­
nie 50 procent automatów jest stale 
zepsutych. Przyczyna? Kradzieże 
wkładek mikrofonowych i innych 
części. Niestety, przemysł nie pro­
dukuje dostatecznej liczby owych 
wkładek, bo mu się ... nie opłaci 
(koszt jednej sztuki — 4 zł). Aparaty 
głośnomówiące zaś posiadają wady. 
Nie można ich produkować masowo 
zanim Instytut Łączności nie doko­
na ulepszeń.

Krytyka zawiadomień, których od 
wrotna strona stanowi blankiet peł­
nomocnictwa (niezgodne z przepisa­
mi!) była słuszna. Będziemy wpraw­
dzie tych druków używać, aż do wy 
czerpania, ale w II dekadzie maja 
br. zostało wydane zarządzenie 
o przekreślaniu blankietu pełno­
mocnictwa.

Wyda jemy również polecenie, by 
w placówkach pocztowych uzupeł­
nić spisy telefonów.

bonami książkowymi po 200 złotych

Poznań, ul. Bydgoska 4'3,
Poznań, ul. Szamarzewskiego 58/10, 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 454/5, 
Poznań, ul. Palacza 13, 
Robakowo, pow. Śrem, 
Wieleń, pow. Trzcianka, 
Kórnik, pow. Poznań,
Poznań, ul. Świerczewskiego 25a/3, 
Gniezno, ul. Sienkiewicza 21, 
Poznań, ul. Hetmańska 26.

William 
Faulkner
C

hoć zmarły niedawno William 
Faulkner nie zdobył sobie 
tak szerokiej popularności 
jak Hemingway, to jed­
nak większość krytyków w 
nim właśnie widziała najwy­

bitniejszego ze współczesnych pisarzy 
amerykańskich. Główną przyczyną 
tych rozbieżności jest język Faulkne­
ra, niespokojny, zagmatwany, chro­
pawy, przepełniony niezwykle dłpgi- 
mi okresami (w jego powieściach mo­
żna znaleźć zdania, ciągnące się przez 
całą stronę), słowem — żywa anty­
teza tego, co zwykle nazywa się kla­
rownością stylu.

Toteż język Faulknera był niejed­
nokrotnie przyczyną krytycznych 
uwag. Ale Faulkner nie przejmował 
się nimi: „Jeśli pisarza — twierdził — 
pochłaniają zagadnienia stylu, znaczy 
to, że nie umie on pisać i byłoby le­
piej, by w ogóle przestał pisać...” Tak 
się jednak — o ironio! — stało, że 
właśnie styl Faulknera wzbudził praw 
dziwą falę naśladownictw; także w 
Polsce nie brak ludzi, którzy sądzą, iż 
wystarczy naśladować styl Faulknera, 
by stać się pisarzem w pełni współ­
czesnym, zapominając że ów specy­
ficzny język bynajmniej nie został 
przez Faulknera „wymyślony”, lecz 
— po prostu — jest ściśle związany 
z jego osobowością twórczą, z typem 
wyobraźni, pełnej zachłanności i fan­
tazji.

Zresztą Faulkner trzymał się z dala 
od tzw. literackiego świata i jego no­
winek. Urodzony w prowincjonalnym 
stanie Missisipi, młodość spędził da­
leko od kulturalnych ośrodków. Pró­
bował różnych zawodów: był akroba- 
tą lotniczym, urzędnikiem poczto­
wym, sprzedawcą, dziennikarzem, ro­
botnikiem; próbował także — bez po­
wodzenia — pisać wiersze. Rozgłos 
zdobył dopiero dzięki „Azylowi”, a 
jego rangę ugruntowały dzieła tej 
miary, co np. „Dzikie palmy” — „Sta­
ry” czy „Absalomie, Absalomie...”

Głównym motywem dzieł Faulkne­
ra — to prawda i legenda Południa. 
Historyczny proces formowania się i 
upadku patriarchalnych feudalnych 
prawie stosunków społecznych w po­
łudniowych Stanach, tradycje rodów 
białych osadników, ich nieograniczo­
nej władzy, honoru i pychy — to 
wszystko, co należy już do przeszło­
ści przekreślonej przez wojnę domo­
wą, stało się obsesją pisarską Faulk­
nera. Stworzył on na kartach swych 
powieści nigdy nie istniejące hrab­
stwo Yoknapatawpha, które zaludnił 
swymi postaciami. Skrzętni krytycy 
obliczyli nawet, że mieszkało w nim 
6298 białych i 9313 Murzynów, gdyż 
tyle postaci przewija się przez powie­
ści Faulknera, których akcja rozgry­
wa się w tym fikcyjnym hrabstwie. 
Problematyka ta była zresztą Faulk­
nerowi najbliższa, jako ściśle związa­
na z jego przeszłością rodzinną.

Szereg dzieł Faulknera zostało 
przetłumaczonych na język polski: po 
cząwszy od „Azylu” wydanego w ro­
ku 1957, poprzez „Dzikie palmy” — 
„Stary”, dwa tomy opowiadań, po­
wieści pt.: „Absalomie, Absalomie!” 
„Światłość w sierpniu”, ’„Sartor&”, 
„Niepokonane”, „Intruz” — do „Wiel 
kiego lasu”, wydanego ostatnio zbio­
ru opowiadań o lesie, zwierzętach i 
polowaniach. Książek tych próżno 
dziś szukać na pólkach; tak więc 
mimo iż Faulkner należał do tzw. 
trudnych pisarzy, jego dzieła — jak 
zawsze dzieła prawdziwie wielkie — 
znalazły również u nas swych czytel­
ników. j g
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Tygodnik Polityka znów rozpoczął nową kam­
panię. Otóż przed dwoma tygodniami opubli­
kowano łam pierwszy arlykuł z cyklu „Złołe szare 
komórki”. W najświeższym wydaniu Polityki znaj­
dujemy artykuł Zygmunta Szeligi pi. Gdyby Edi­
son był Polakiem... Autor omawia losy polskich 
wynalazków, a między innymi sławnego „kreta”, 
o którym po raz pierwszy w „Glosie" pisaliśmy 
dobrych kilka lat temu.

„...Teraz — kiedy już „kret” zrobił światową 
karierę, kiedy na pewno wiadomo, że może być 
tym „złotym jabłkiem” — nadal nim nie jest. Nie 
istnieje seryjna produkcja, nadal nie ma pienię­
dzy na przeprowadzenie szczegółowych badań i dal­
szych ulepszeń „kreta” (...) Twórcy (...) nie tylko 
nie zrobili majątku, ale nie uzyskali nawet re­
kompensaty za sam fizyczny wysiłek włożony w 
badania i próby.”

Takich przykładów można by przytaczać bar­
dzo dużo, mamy sporo nierozwiązalnych pro­
blemów techniki, ale nierozwiązalnych wskutek 
niewłaściwego traktowania łych zagadnień. Oto 
przykład „nierozwiazalnego" problemu:

„Silnik „Warszawy” zużywający 14 litrów ben­
zyny na 100 km, 10 tys. wchodzących rocznie do 
eksploatacji „Warszaw” przejeżdża w ciągu roku 

jakieś 200 milionów kilometrów. Zużywają — ba­
gatela — 28 milionów litrów benzyny. (...) Wysto­
sujmy do nich (wynalazców — dop. Lektora) list 
otwarty: Kochani wynalazcy! Milion złotych na­
grody wypłacę temu, kto skonstruuje do „War­
szawy” silnik zużywający 8 litrów na setkę” (...)

Niestety, autor nie ma takich kompetencji, a ci, 
którzy je mają nie umieją jakoś wykorzystać 
ogromnych zdolności i zapału naszych wyna­
lazców.

Zadania służby zdrowia
W tygodniku Służba Zdrowia ukazał się wy­

wiad z ministrem Sztachelskim, który przed służ­
bą zdrowia stawia najważniejsze zadania. Oto 
one:

1. Opieka nad najmłodszym dzieckiem ze 
szczególnym uwzględnieniem tych zagadnień na 
wsi:

„Uczulenie eałej służby zdrowia wszystkich 
szczebli na sprawy związane z ochroną życia i zdro­
wia noworodków oraz niemowląt jest obecnie jed­
nym z głównych akcentów w pracy naszego re­
sortu.”

2. Walka z gruźlicą:
„Podstawowym aparatem w walce z gruźlicą są 

poradnie przeciwgruźlicze. Mamy ich zbyt mało. 
Będziemy więc dążyć do otwierania nowych”...

3. Sprawy sanitarno-epidemiologiczne,
4. Przemysłowa służba zdrowia z głównym 

akcentem na wielkich zakładach przemysłowych 
i zakładach o dużej szkodliwości.

5. Wiejska służba zdrowia.

Reportaż o Po?sce
Przegląd Kulturalny zamieszcza pasjonujący 

reportaż Aleksandra Małachowskiego pt. „Rzecz- 

niepospolita". W pierwszej części reportażu czy­
tamy: ,

„Bardzo trudno jest być sprawiedliwym. Po­
winniśmy mówić o Polsce rozsądnie i poważnie. 
Powinniśmy się zdobywać na maksimum obiekty­
wizmu. Jeśli patrzeć na to, co się dzieje, jakoś bar­
dzo ogólnie, łatwo wykrzesać z siebie ten pogodny 
obiektywny osąd.”

Dalej autor zamieszcza coś, co można by na­
zwać obrazkami-syntezami. Oto jeden z takich 
obrazków:

„Pojechałem do Krakowa. Na dworcu znalazłem 
się o godzinie 17.45 . Chciałem się napić herbaty. 
Przed restauracją I klasy zatrzymano mnie.

— Sprzątanie sali, otwieramy o 18.
— Gdzie mogę dostać herbaty?
— W bufecie II klasy.

Poszedłem. Zatrzymano mnie.

— O 18 zaczynamy sprzątanie salt, gości już nie 
wpuszczamy.

— To może dałoby się tu kupić jakieś owoce;
— W sklepie naprzeciwko...
Poszedłem. Były na wpół zgniłe gruszki po 18 zł 

za kilogram. Drożej niż winogrona. Podziękowa­
łem.”

Autor zatrzymuje się też nad poglądami czo­
łowych publicystów, porusza także sprawy emi­
gracji polskiej, pisze o ogromnym skoku, jakiego 
dokonało w swych poglądach i pojęciach na 
przeszłość i teraźniejszość młode pokolenie. 
„Rzeczniepospolita”, to pierwszy odcinek wiel­

kiego reportażu o Polsce. Z niecierpliwością cze­
kamy na następne.

Kwaterunkowe bezprawie
Józef Muszkat-Jotem, znany ze swej bezkom­

promisowej walki z łajdactwami, publikuje na 
łamach Tygodnika Demokratycznego artykuł pl. 
„Umowna fikcja". Treścią artykułu jest protest 
wobec zdarzających się bezprawnych poczynań 
władz kwaterunkowych.

„Faktografia nie z Kłaja, ale właśnie z serca 
Warszawy. Centrum miasta. Dom stary. Na III pię­
trze pokój z kuchnią. W lokalu tym od 1945 roku 
mieszka ob. Iks, chory na gruźlicę, jego siostra 
chora na schizofrenię oraz ich 70-letnia, ledwo dy­
sząca matka. Władze komunalne (...) postanowiły 
budynek poddać kapitalnemu remontowi. Kwate­
runek DRN Śródmieście w dniu 17. 4. 61 polecił ro­
dzinie Iks przenieść się do sutereny, z tym jednak 
urzędowym zastrzeżeniem, że to piwniczne lokum 
będzie stanowić nie tymczasowy lokal zastępczy, 
ale nowe mieszkanie...”

Władze zwierzchnie decyzję kwaterunku zmie­
niły, ale bez skutku. Zarówno pan kierownik, 
jak i jego bezpośredni przełożeni bezczynnie 
przyglądali się bezprawiu.

„Łamanie praworządności na odcinku kwaterun­
kowym — to problem, z którym nie upora się pióro 
żadnego dziennikarza. To problem, który (...) bę­
dzie się ciągle odradzał, jak Feniks z popiołów. Tu 
trzeba sięgnąć do bogatego arsenału środków, in­
nej, bardziej przekonywającej precyzji.”

Jakie to mają być środki — autor nie pisze. 
Zresztą trudno byłoby tego odeń wymagać. Za­
sygnalizował problem, zresztą nie nowy, a na 
jego rozwiązanie muszą znaleźć czas i środki 
nasze władze. Tego od nich oczekujemy.

LEKTOR


